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D „Tydzień'* wychodzi w każdą niedzielę 

, z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i w piątek. 
à Za odnoszenie w miejscu doplaca się T4 kop. 
, ne kwartal. i 

g Pojedyńczy numer kosztuje & kop. i 

4 ena ogloszeń od wićrsza lub za jego miejsce 
4 po kop.5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
y ilości powtórzeń. 
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TYDZIEN 
wychodzić będzie odtąd stale w każdą niedzielę, 
Prenumerata wynosi za 5 miesięcy: 

w miejscu rar, L kop. 25, 
przez pocztę rsr, L kop. D5. 
Prenumeratę przyjmuje księgarnia Leonarda 
Chodźki w Petrokowie, oraz wszystkie księgar- 
nie w krajn i osoby upoważnione przez redąk- 

CYJĘ. 

Ogłoszenia i należną za nie opłatę składać 
można w księgarni L Chodźki. 

Adres— Redakcyja „Tygodnia'* w Petrokowie 
w domu W-go Brendla. 


Uwaga. — Osoby, które ma minione półrocze | 


r. 1874 zapisały Tydzień w księgarni pod firmą 
Leopolda Kohne w Petrokowie raczą tamże ra- 
chunek swój z tego pówcdu uregulować. 


OD REDAKCJI 
Lal dwa już minęło od czasu, gdy w zam- 
knięciu odezwy naszój wk 1 Tygodnia wynu- 
rzyliśmy nadzieję że: „spodziówane współdziałanie 


Wasze Szanowni Czytelnicy zamienią może kie- 
djs Tydzień z nieznanego wędrowca, co nieśmiało 


w progi Wasze wstępuje, w stałęgo towarzysza | 


a przyjaciela domowego, odpowiadającego godnie 
położonemu w nim zaufaniu: — i wtedy dopiero, 
mówiliśmy, ujrzymy pismo nasze na wysokości 
zadania, jakie mu w gorącóm pragnienia być 
użyteczny mi wsjółziomkom zakreślamy, — 

Były to słowa zę szezérego uczucia płynące — 
ożywiała nas pełna otuchy nadzieja przeciwne 
jój przeszkody dawały się usuwać, łudząc nawet 
—że znikną zupelnie. 

A jednak—w pół roku potóm mogliśmy przy: 
puszczać, że podjęliśmy trud nasz zawcześnie, 
u daléj jeszcze i wydawnictwo zawiesić przyszło. 

Dla czego? Czyja w tém przeważnie była wi- 
na?—Roztrząsać tu nie będziemy, bo i sędzią 
w młasnćj niejako sprawie być nam niepodobna 
i wchodząc w szczegóły, wyprowadzićby najaw 
trzeba było niejedno — co lepićj, że w szarój 
mgle zapomnienia utonie. Nie będziemy więć 
rozbićrać i podawać w watpliwość słuszności wszyst- 
Lich, zaocznie wydawanych, doraźnych wyroków, 
umi wyliczać szezodrych, ustnych kondemnat, w sza- 
junku których zbytniego umiarkowania spółe- 
czeństwu naszemu nieprzyjaciel nawet niestety 
nie zarzuci: ==bo wierzymy mocno, że czas, przy 


noszący prędzćj czy późnićj żniwo doświadczenia, | 


ugruntuje wreszcie przekonanie, iż jedynie połączo- 
nómi siłami podejmować można pracę ogólne do- 
bro na celu mającą, że zatćm i dla pisma pery- 
jadycznego osiągnięcie celu nietylko od wydawców, 
ale i od czytelników zależy. ” . 

By wykazać, jak staraliśmy się wypełnić część 
na nasz udział przypadłą, moglibyśmy wpraw- 
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dzie powołać się na zdanie w tym przedmiecie 
prasy warszawskićj, — wolimy wszakże raczój 
aważać przychylne o piśmie naszóm wygłoszone 
opinije jako pobłażiwą zachętę do wztrwałój 
pracy, jako pobudkę do wytężenia usiłowań — 
nie zaś jako ocenę położonych osobiście zasług, 
Zasługa wszelka zresztą w tćj sprawie, a stąd i 
należne uznanie, przypada tu wyłącznie tym tyl- 
ko, którzy oceniwszy zdrówo ważność prowin- 
cyjonalnego pisma peryjodycznego, wspićrali je 
zawsze i chętnie — slowem i czynem. Poparcie to 
i współdziałanie będzie dla Tygodnia i nadal, 
w świóćżo rozpoczynającym się okresie wydawni- 
ttwa, najcenniejszym zasobem — najpomyślniejszą 
wróżbą na nowój drodze. 

Jaką ona mimo to będzie? Czy do zamierzonego 
doprowadzi celu— czy tóż powtórnie zawód nam 
przyniesie Od was to zależy czytelnicy. Pozwól- 
cie więc, że Wam myśl naszą bliżćj wyjaśnimy, 
co zarazem wytłomaczy nas, dla czego wstrzy- 
maue wydawnictwo wznowić zanierzyliśmy, 

Chcąc najtreściwićj rzecz przedstawić, pomija- 
my dowydzenia o ważności zadania pism peryjo- 


TYDZIEŃ. 


Wreśćr—0d rodakcyf— Wiadomości urzędowe. — Wiadomości miejscowe i z okolic. -. Korespondencyje Tygodnia: Z Mzurowa 
Kronika Warszawską - Fortepijanomanija przez Ludwika Niemojowskiego. 


dycznych wogóle, a mianowicie prowincyjonal- | 


nych; — nie przytaczamy Wam niezm'ernego sze- 
regu przykładów, jakie z zagranicy zaczerpnąć tak 
stwo, o zspauj waniu się tamecznych mieszkań 
ców na podobna kwestyje, — powiómy tylko: że 
uznajtiuy konierzność istnienia pisma, któreby, 
w uled ji. taktesie, było odbiciem potrzeb na- 
szych i za Środek do wzajemimój wymiany myśli 
w ogólniejszych sprawach służyło. Jeżeli jeduak 
zgodzicie się z nami Szanowni Czytelnicy. na wy- 
żéj przytoczorą pobudkę, o czóm mie chcieliby- 
śmy wątpić, to wyznamy wam szezórze, że od 
Was zależy nadąć trwałą podstawę i utrzymać 
istnienie pisma, co że nie jest ani rzeczą twvudną 
ani niepodobną, zdaje nam się, dowodzić niepo- 


trzeba, Uhciejcie tylko czytać i zasilać redakcyją” 


wiadomościami dla ogółu przydatnómi — jednocze- 
śnie zaś regulować wymagania Wasze do środków 
dostarczanych i warunków wydawnictwa — to 
wtedy dacie nam możność wywiązania się z ną- 
szego obowiązku tak = jak tego w imię ogólnego 
pożytku pragniemy, wtedy uzasadnicie prawo su- 
rowego sądu i' zniknie stanowczo obawa chwili, 
w której, w sprawie tak żywo x życiem spo- 
łęcznóm związanćj, trzebaby wyrzec fatalne — za- 
późno. 


— J. W. Gubernator, w Ne 4 miejscowego dzien- 
nika gubernijalnego, podaje do powszechnćj wia- 
domości, że wszycy młodzi ludzie, którzy brali już 
udział w losowaniu do wojska — z powodu jednak 
stósunków rodzinnych lub innych jakich okoliez- 
ności nie zostali zaliczonymi do wojsk czynnych, a 
pragnęliby uzyskać paszporty do gubernij cesarstwa, 
powinni, przy wnoszenia w tym celu prośb, do- 
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(ena kwartalna: 

3 w Petrokowie w księgarni L. Chodźki ) 
w Warszawie w księg. M. Orgelbranda ) 

9 z przesyłką pocztową rs. 1 kop 10. 

Prenumerować można nadto we wszystkich 

$ księgarniach krajowych. 

8 Adres redakcyi— Antoni Porębski w Petroko- 

3 wie—stacyja kolei żelaznój—w domu W. Brendla. 
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pod Żarkami przez Faustyna Świderskiego. — Rozmai- 
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łączać nietylko zwykłe świadectwa władz miejsco- 
wych o nieistnieniu przyczyn wstrzymujących wyż 
danie paszportów ale zarazem i świadectwa zarządu 
ogólnój służby wojskowćj, potwierdzające dopełnia- 
ne przez nich w tymże zarządzie stawiennietwo. 
— Na zasadzie rozporządzenia wydziału lekar- 
skiego w ministerstwie spraw wewnętrznych skład- 
ka ubezpieczenia bydła od zarazy księgosuszu wy- 
nosić będzie w r. 1875 po kopiejek 10 od sztuki, 


WIADOMOŚCI MEJSCOWE 1 2 OKOLICY. 


— W kościele po-dominikańskim w ostatki, przy 
licznóm zgromadzeniu ludu, odprawionóm było 40-to 
godzinne nabożeństwo, Konkluzyjne nieszpory ce- 
lebrował ks. Narkiewicz a kazanie wypowiedział 
ks. Rusin. 

— Wd, 17, 19180 b. m, przypadają suche dni. 

— D. 2 grudnia r. z. dla dyjecezyi włocławskićj 
Ojciec Swięty na lat dziesięć udzielił dyspensę na 
używanie nabiału, z wyjątkiem. jednakowoż środy 
popielcowćj i w wielkim tygodniu środy i piątku. 

— Nabożeństwa pasyjne w następującym porząd- 
ku z kazaniami odprawiać się będą: w środy w. ko- 
ściele po-vernardyńskim,—we czwartki w po-pijar- 
skim, —w piątku i w po-dominikańskim, — w niedziele 
u fary: —we wszystkich kościołach rozpoczynać się bę- 
dzie nabożeństwo o godzinie 4-6j po południu, 

= Zaraza księgestczu dotknęła bydło w trzech 
gminach powiatu łódzkiego, a mianowicie: w gm. 
Kadogoszez na kolonii Nowy Radogoszcz,—w gm, 
Rąbień na kòl. Bndy-Wolskie i w gm. Bełdów we 
wsi Janowie. A ogólaćj liczby 147 sztuk znajdują- 
cego się tam bydła: zachorowało 32—upadło 19 = 
wybito 37, — w tém 18 chorych i 24 wąipliwych 
sztuk. Dzięki przedsięwziętym środkora ochronnym 
zaraża dalój się nie rozszórza. 

= Na zasadzie rozporządzenia p. Ministra spraw 
wewnętrznych urządzoną zostala kasa pożyczkowa 
w gminie Zapolice, Na rozwinięcie działań jéj przes 
znaezono sumę 780 rub. 87; kop., udzieloną po- 
przednio jako zapomogę rządową podobnój kasie w 
gim. Pruszków, której kapilałem zakladowym bę- 
dzie suma zyskana z dotychczasowych jéj obrotów. 

= W miesiącu styczniu r. b. znaczniejsze poża - 
ry miały miejsce: w mieście Tomaszowie, w domu 
Sztarna, szkoda wyniosła 700 rs., w ruchomościach zaś 
2070 rub;—we wsi Dąbrówce w powiecie rawskim 
zgorzał dom włościjanina Franka na 300 rub, u- 
bezpieczony i sprzętów za rub, 20;—i nakoniec w 
m. Częstochowie, gdzie strata zrządzona przez ogień 
w łaźni starozakonnego Werby wynosi 400 rub. 

= We wsi Luciejowie, w powiecie łaskowskim, 
małoletnia dziewczynka, córka włośeijanina Klucz- 
kowskiego, zostawiona bez dozoru zapaliła na so- 
bie odzienie i skutkiem poparzenia zmarła. 

We wsi PŁęgonicach, w rawskićm, 16-letnią Ju- 
lijanna Warston, włościjanka, przechodząc. drogą 
wiejską, pośliznęła się tak nieszczęśliwie, że upadł- 
szy na miejscu skonuła. W Kamieńsku, starozą= 
konny Herszlik Abramowicz, nabićrające nieostrożnie 
wodę ze studni, wpadł w nią i pomimo że żywy 
jeszcze, wydobyty został zmarł w ciągu doby. 

= W d. 11 marca r. b. sporządzonym będzie 
przez prawo wymagany protokół poświadczający 
odkrycie rudy żeląznćj na przestrzeni „Walenty” 
108233 saż. kwadr. mtjącćj, położonój w obrębie 
folwarku Klepaczka w gu. Kamienica Polska w . 
powiecie częstochowskim, Ubiegającym się o prawo 


M 


nadawcze do tćj przestrzeni jest Walenty Żyss, pod- 
dany pruski, kupiec z m. Zabrze. 

Podobnyż protokół spisanym zostanie w d 16 
marca r. b. na gruncie wsi Mierzęcice, wskutek 
podania Emila Konaszewskiego, pełnomocnika kupes 
1 ój gildii Teodora Szernera, o odkrycin rudy że- 
laznój na przestrzeniach: 1) Ryszard—29065 saż. 
kwadr. 2) Józef—92228 s. kw. 8) Wiktor—77239 
8, kw. 4) Helena—62107 s. kw. 5) Kamilla — 36012 
B, kw. 6) Maryjan—46180 s. kw. 7) Julijan— 40588 
g: kw. Wszystkie te place dziś są własnością wło- 
ścijan wsi Mierzęcie w gm. Sulików w powiecie 
bendinskim. 

= W tych dniach magistrat tutejszy odebrał 
sprowadzony na żądanie komitetu zdrowia aparat 
dr. Rakowicza. Przy pomocy tego aparatu, zastó- 
sowywanego z pomyślnymi skutkami w Warszawie, 
w krótkim czasie i dość dokładnie rozpoznaje się 
dobroć mąki pszennój i żytnój, mlóka, masła, wo- 
sku, piwa, wódek.i win, wykrywając podrobienia i 
domiszki. Po dokonaniu potrzebnych prób aparat 
wejdzie w nżycie. A. S 

== P. Edward Lojko; przewodniczący w zakładzie 
rękodzielniczym dla kobiót, w Warszawie, zamierza 
awiódzić ważniejsze miejscowości w królestwie, ce- 
lem bliższego zbadania warunków p rozwoju po- 
czątkującćj ta i owdzie samodzielnój pracy kobiót. 
O ile nam wiadomo wycieczkę swą. rozpocznie od- 
wiedzeniem naszego miasta. + 

= Popielec, mówiący ńam 6 znikomości rzeczy 
ludzkich i mawołujący do relleksyi, odwiecznym 
zwyczajem rozpoczyna dobę rozpamiętywania, które 
choć zawsze potrzebne jest człowiekowi, niezbędnóm 
wszakże. staje się po czasie szału, 

Słowa, jakie wypowiadamy, w ścisłym zostają 
związku z życiem mieszkańców starego grodu na- 
szego, który, bez względu na swój wiek, bawił się 
i szalał tegorocznego karnawału jak młodzieniec 
bez npamiętanin. 

Począwszy od samego Bożego Narodzenia zabawy 
fańcnjące szły tu nieprzerwanóm pasmem, nie było 
prawie dnia, w którymby nie tańczono. Zabawy 
szły crescendo, bawionw się zrazu do godziny 4, 5, 
następnie do 7, 5, aż nareszcie doszło do tego, że 
dopióro okałó 10 nazajutrz tancerze opuszczali salę 
(Mica: zgromadzano się licznie—od kilkudziesięciu do 


KRONIKA WARSZAWSKA 


J ORTEPNANOMANIJA, 


Przed kilkunasty Jaty bawiliśmy się w stoliki 

magnetyczne. 

je było domu, towarzystwa, zebrania, w któ- 
rychby najpoważniejsza nawet osoby nie poświęca- 
ły drogiego czasu dla zajęcia się tajemniczą poga- 
wędką ze stołowómi nogami. 

Wchodzisz, — milczenie —uprzywilejowani adepci 
siedzą z wyciągniętómi rękami, śledząc bacznie 
każde poruszenie nieszczęsnego sprzętu: 

— Stoi jak kamień! 

Drgnął! 

Rusza się! 

Ależ to pan swoją nogą .. 

Gdzież znowu, trzymam mocno. Stolik z pod 
palców mi się wysuwa... i t. d. it. d, 

Tak było wszędzie: w pałacach i we dworkach— 
w błyszczących zbytkami salonach bogacza i 
w skromnój izdehce rzemieślnika, 

Wszędzie gdzie tylko żyli Indzie. 

Dziś jest wiek pozytywny. Daliśmy za wygraną 
wszelkićj rozmowie z duchami, nie szukamy natchnie- 
nia w utworach kunsztu stolarskicgo i pozostawia- 
my nogi stołowe w spokojn; lecz ponieważ człowiek 
zawsze i wszędzie musi wynajdywać jakieś drogi, 
któreby go podniosły nad poziom codziennych za- 
jęć 1 prozaicznych celów życia, a pozytywizm nie 
pozwala szukać przedmiotu wyższych zachceń w du- 
chowćj sferze wpadliśmy w monomaniją artystyczną. 

'Nie jest to zapał do sztuki, nióma tam poczu- 
cia piękna, zamiłowania estetyki, obcóm jest szla- 
chetne natchnienie—idziemy tylko ślepo, bezwiednie 
za ogólnym prądem. 

Zona urzędnika, który pobićra 400 rub, sr. pen- 
syi powiada: „Córka pani hrabiny uczy się na for- 
tepijanie, dla czegóżby i moja Zosia uczyć się nie 
miała?" Lokatorka z parteru mówi: „NA pierwszóm 
piętrze grają Mozarta, dla tezegóżby moje dzieci 
choć mazura Lewandowskiego zagrać nie mogły?” 
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stu osób:=przyjęcia były sute, niekiedy wyk win- 
tne.—Tleż to na ten cel wyłożono razem tysięcy, 
które w ciężkich naszych czasach zużytkowane dla 
dobrobytu, oświaty, zwiększenia produkcyi pracy, 
trwalójby się przyczynić mogły do ogólnój pomyśle 
ności. Bez pamięci o jutrze, poświęcaliśmy się 
ciągłym zabawom, co przynosiło nam wkońcu 
odurzenie, przesyt i wycieńczenie sił, I nie mogło 
być imaczój, gdyż kto tyle nocy spędził bezsennie, 
ten zapewne polepszenia sił nie zyskał, a cóż do- 
pióro mówić o obowiązkach rodzinnych czy stanu, 
jedne i drugie niemało ucierpiały, tak samo jak 
i szczerby finansowe niemiłe następstwa sprowa- 
dzić mogą, 

Zabaw bezwzględnie potępiać nienależy i my 
tóż ich nie potępiamy, powstajemy tylko na nadu- 
życia w nich. Kto pracuje, temu należy się wy- 
poczynek i rozrywka. Zabawy podtrzymują stó- 
sunki towarzyskie, a jeżeli rodzaj ich dobrze jest 
obmyślany, jeżeli bawiąc się rozwijamy nasze u- 
czucia i umysł ku lepszym. celom. zwracany zaba- 
wa nas podnosi i uszlachetnia. Jeżeli przeciwnie, 
na samych tańcach w połączeniu ze sprawami ga- 
stronomieznćmi poprzestajemy i dochodzimy na tém 
polu do pewnego ograniczonego stopnia, działamy 
przez gimnastykę na rozwijanie naszych muskułów, 
odźywianie organiznu i wdrażamy się w plastycz- 
ne uwydatnienie zewnętrznego naszego piękna, od- 
nośbie do postawy i ruchów. W każdym przecież 
razie zabawa powinna być uważana jako tylko śro- 
dek do orzeźwienia umysłu, nabrania sił i zachęty 
do dalszćj pracy, gdy jednak zabawa pochłania 
zbyt wiele czasu i staje się niejako celem naszego 
Życia i wyłącznóm jego pragnieniem, gdy jéj po- 
święcamy sprawy obowiązkowe, — wtedy ubliżamy na- 
szój godności, naszemu przeznaczeniu, a w miejsce 
zachęty i energii do czynów pożytecznych wycień- 
czamy się fizycznie, finansowo i zadajomy krzywdę 
sobie i spółeczeństwu. 

Jeżeli kto ma usposobienie bawić się i stać go 
na to, niech się bawi, ale w granicach odpowie- 
dnich, z uwzględnieniem między innómi ciężko przy- 
chodzącego grosza i zdrowia, które zabawa prze- 
ciągnięta do białego dnia i dłużój niemało podko- 
puje. Niechby się zabawy rozpoczynały około 7% 
god. wieczornćj a trwały do północy lub do godzi- 


A zajmująca sutereny małżonka wożnego sądu a- 
pelacyjnego wzdycha, że szczupłe mieszkanie i 
szczuplejsze jeszcze dochody niepozwalają jéj naśla- 
dować pod tym wzglądem szczęśliwszych wybrań- 
ców fortuny. 

Fortepijanomanija bowiem istnieje u nas w ca- 
łój swój potędze i sile, 

Gdzie tylko się obrócisz, gdzie tylko skierujesz 
swoje kroki, wszędzia brzęczą, dźwięczą, klekoczą, 
godne lepszego nierównie losu instramenty muzy» 
czne. 

Mamy, ciocie, kuzynki, uczniowie, pensyjonavki, 
dorosłe panny, małe dzićwczątka, wszystko to mę- 
czy w najnieestyczniejszy sposób nieszczęśliwe wy- 
roby fabryk pp. Budynowicza, Frenkla it. d. 

Ta muzyka piekielna, denerwująca, przyprowa= 
dzająca nieledwie do rozpaczy, jest plagą wszystkich 
ludzi, miłujących spokój wogóle, a nas literatów. 
w szczególności, 

Niepodobna pracować, niepodobna wypełnić przy- 
jętych zobowiązań, niepodobna nieledwie zebrać 
mysli swoich... 

„rżeśladówany epidemiją muzykalną zmieniałem 
kil akrotnie mieszkanie: wszędzie ona biegła w ślad 
za mną, niby niezbłagana prześladowczyni. 

Nareszcie schroniłem się w mało uczęszczaną 
część miasta: obrałom sobie lokal przy ulicy Dzielnćj. 

Tam, sądziłem, znajdę pożądany spokój. 

— Gdzie tam! próżna nadzieja. 

Od świtu do zmroku dochodzą uszów moich gam- 
my 9-cio letniego wirtucza i aryja z „Fra-Diavo- 
la“ 10-cio letniej artystki, która to aryja powtarza 
się niemal 50 razy na dzień, ze stereotypową omyłką 
w szóstym takcie i  nieodmiennym fałszywym 
akordem w końcu, 

Ya zabójcza aryja tak się wdrożyła w moją pa- 
mięć, iż częstokroć w nocy budzę się ze snu, a 
w uszach moich brzmi: ,„„Drzyjcie, bo jak piorun 
z bnrzą..* a miasto burzy huczy, niby zgrzyt skrzy- 
piących zawiasów, ów niefortunny końcowy akord. 

I znów z pićrwszego piętra dochodzą mojego 
słuchu basowe tony akompanijamentu sonaty Best. 
howen'a. 


R ||) c i NN NN w Mm no Ti 


ny 2 najpóźniój, a tu przeciwnie weszło w zwy: 
czaj, że dopióro około 10 i późnićj schodzono się; 
wieczerzano o % lub 8, a tańce niekiedy z niemałą 
nawet ujmą wdzięków i toalet damskich kończono 
ńopićro przy świetle dziennóm. 

Publicznych zabaw było kilka=z tych znaczniej- 
sze dwa bale składkowe w dniach 31 grudnia i 
16 stycznia, bal na bićdnych uczniów gimnazyjum 
24 stycznia, a prywatnych bez liku, Właściwie je- 
den tylko bal na uczniów gimnazyjum połączył za- 
bawę z celem wyższym, stósunkowo toza mało, i 
pod tym względem, musimy się rumienić przed in- 
némi miejscowościami, gdzie zabawy umiano czę- 
ściój łączyć z celami spółecznymi. 

Z faktów tu spełnionych z przyjemnością notuje- 
my: wspomniony bal na uczniów gimnazyjum, który 
przyniósł ogólnego doehodu 400 kilkadziesiąt rubli, 
~ Niepodobna dalej zamilezćć odwóch porankach mu- 
życznych, jakie'się tu odbyły tój zimy w mieszkaniu 
p. Koboski, nanczyciela muzyki na fortepijanie, na 
których uczniowie i uczennice jego, jako tóż i kształ- 
cący się w grze na skrzypeach pod kierunkiem p. 
Horalka, b. ucznia instytutu muzycznego warszaw- 
skiego, składali przed znawcami i miłośnikami 
piękna, dowody swojćj pracy, postępów, oraz usiło- 
wań. swych nauczycieli. —P, Benduski, znany forte- 
pijanista i nauczyciel muzyki, takie popisy peryjo- 
dyczne od lat kilka tu wprowadził z widoczną 
korzyścią dla coraz więcój rozwijającej się u nas 
sztuki, (ieszymy się że za jego przykładem poszli 
i inni nauczyeiele.— Ostatni popisowy poranek mu- 
zyczny odbył się u p. Koboski d. 7 lutęgo, Na 
nim, prócz uczniów i uczennic, występowali i sami 
nauczyciele p. p. Kobosko, Horalek i Benduski przy 
pomocy profesora wyższój szkoły rzemieślniczój w 
Łodzi p. Groftego, grającego na wijolonezeli, Pomi- 
jająe to, co grali uczniowie, a co dobrze świadczy- 
ło o ich zdolnościach i sumiennćm wykonaniu, a 
szezególnićj o grze na skrzypcach 14-letniego Ba- 
biekiego, ucznia gimnazyjum naszego, który już 
dzisiaj rokuje piękne nadzieje na przyszłość, —zwró- 
cimy uwagę na  laatazyją  „Nabnehodonozor” 
Wruzzi'ego, wykomaną na 6 rąk na jednym fortepija- 
nie, na „Morceau de salon” Vieuxtermps'a odegrane 
na skrzypcach przez p. Horałka, —„Rondo” Ohopina, 
na 4 ręce i dwa fortepiany, wykonane przez p. 


Nie mam ani jednój chwili spokojności. 

Czasami chroniąc się przed powodzią muzyki u- 
ciekam do znajomych. 

Wszędzie to samo. 

Gdzie są rodzice, są dzieci — gdzie są dzieci, są 
fortepijany. i 

Przed kilkomą dniami pojawiające się mrozy zmn- 
siły mnie udać się do znajomego kupea z ulicy 
Fianciszkańskićj, celem zaopatrzenia się w futro. 

Pan Jakób Lebenskind posiada bowiem doboro- 
wy zapas różnych zimowych okryć, o czćm oznajmia 
napis umieszczony nad sklepem: 

„Skład futr i rużne przedmioty błamowy.'* 

W chwili gdy właściciel magazynu rozkładał 
przedemną towar, z przyległego: pokoju rozległ się 
dżwięk nieharmonijnych tonów. 

— „To moja córka," rzecze z pewnym rodzajem 
dumy sama pani Lebenskind, „gra wielkie sztukie 
z Thalgrfina.* 

Qheiała zapewne powiedzieć Talberga. 

Wypuściłem z rąk trzymauą algierkę. 

Uciekłemnie kupiwszy futra. 

Tak jest: fortepijanemanija owładnęła wstępnym 
bojem naszą Warszawę, rozkwaterowała się w sa- 
lonach, zajęła mniejsze i większe lokale, wcisnęła 
na poddasza, dotarła w dzielnice majmnićj uczę- 
szczane—a setki, tysiące dzieciaków miasto pożytecz- 
nego zajęcia, kształcenia się w odpowiednićm za- 
trudnieniu, wzrąstania na dających nadzieję przy- 
szłości obywateli, marnuje czas na niefortunnćm 
brzdąkaniu, zatruwająć życie spokojnym i pragną- 
cym poświęcać się umysłowej pracy sąsiadom, > 

A tymczasem ojcowie narzekają—że ich chłopey nie 
są wstanie zastósować się do rozległego programa- 
tu szkolnego. 

Matki=piadają na niepraktyczność swoich córek. 

Zwolennicy pracy kobiet—piszą sążniste artykuły 
o nowćj erze w kieruuku wychowania płci pięknój. 

Założycielki szkoły rzemiosł wzdychają patrząc 
na opróżnione oddziały zakładu, 

Zle się dzieje—n któż temu winien? 

Między innómi—fortepijanomanija. 

Imdwik Niemojowski, 


Kohoskę i jego córkę, „Marzenia $chaman'ew kwar- 
lecie smyczkowym, oraz efektowne „Ronęło” Hertz'a 
na fortępijań, z towmazyszeniem kwintetu smyczko- 
wego. Na tym poranku p. Horalek występował po- 
żegnalnie, gdyż w tych dniach opusze n nasze 
miasto i; przenosi się na kapelmistrza wojskowega 
do Łodzi. Artysta ten zdolny i sumienny, lat kilka 
spędził z nami i najmilszą pa sobie zostawia pamięć, 
bo nam niejedną uprzyjemnił chwilę i ile razy po- 
trzeba było popisu talentu dla celów dobroczyn- 
nych, zawsze z całą gotowością służył sprawie, do- 
bra i piękna i do powodzenia wszystkich zabaw 
muzycznych niemało śię przyczyniał. == Ceniliśmy 
w nim biegłego wirtuoza, dobrego nauczyciela 
jak 1 sympatycznego człowieka, to tóż nozstaje- 
my się z nim z prawdziwym żalem, pewni, że i w 
nowóm miejscu swojego zamieszkania cieszyć się 
będzie tém samém co i u nas uznaniem. 

Mówiliśniy w naszóm sprawożdaniu niemało o 
zabawach salonowych, które cały nam karnawał 
zajęły, wspomnieliśmy o porankach muzycznych, 
wkońcu notujemy nadzieję, że doczekamy się i zabaw 
umysłowyel, których tu dotąd z pewnym wyrzutem 
sumienia nie znaliśmy. Dowiadujemy się bowiem; że 
na zasadzie danego przez Rząd upoważnienia do 
popiórania sprawy osad nieletnicli przestępców za 
pomocą ofiar pieniężnych, teatrów, koncertów i od- 
czytów, kilka osób, należących do miejscowćj 
iuteligencyi zamierzyło przygotować tu odczyty 
publiczne na. korzyść osad rolnych: zamiarowi temu 
e wszechmiar uprugnionemu przyklaskujemy i ży- 
czymy z całego serca, by się jak najrychlój urze- 
czywistnił. 

W szeregu wielkopostnych rozrywek sympatycz- 
nie witamy tćż i projekt amatorskiego teatru, podjęty 
i staraniem p. Libickiéj w czyn mający się za- 
mienić, prawdopodobnie w drugićj połowie postu. 
Wartość szlachetnój rozrywki o wiele podnosi 
jeszcze cel piękny, myśl wsparcia dochodem osią- 
gniętym tak pojedyńczych osób jak rodzin prawdzi- 
wym niedostatkiem dotkniętych, którym poczucie 
godności osobistćj nie. pozwała odwołać się do mi- 
losierdzia publicznego. Lista takich osób staraniem 
inicyjatorki zebrana, wkrótce ma być właściwój 
władzy przedstawiona, a ta niewątpliwie, dla nie- 
odzownego ze swćj strony sprawdzenia istotnego 
materyjalnego położenia kandydatów do wsparcia, 
wydeleguje takieh ludzi, którzy potrafią dokładnie 
zbądać prawdę, bez obrazy tych uczuć osobistych, 
jakie właśnie ową prawdziwą nędzę  skrywają 
przed okiem ogółu. Go do sumego widowiska ma 
się ono składać z teatru amatorskiego i obrazów z 
żywych osób. Odeęgrane być maja jednoaktowe 
sztuki „Zachód słońca,” „Piotr marynarz,” „Nie- 
szczęścia uajszezęśliwszego męża” i „Om nie jest za- 
zdrosny,” — Właściwie odegrane jednego wieczoru 
będą tylko trzy sztuczki, z których jedna w po- 
wtórnóm przedstawieniu, jak to jest projektowanam 
zostanie zmieniona. Obrazów z żywych osób ma 
być dwa: „treść jednego prawdopodobnie stanowić 
będzie „Res sacra miser,” przedstawiony w roku ze- 
szłym w teatrzyku dobroczynności w Warszawie, 
a drugiego „Pracownia artysty”, znana już tutejszćj 
publiczności. O, 


T Za duszę $. p. Józefa Załuskówskiego umar- 
łego w d. 11 stycznia r, b. w Warszawie oraz 
małżonki jego Konstancyi z Zaboklickich, b. oby- 
wateli ziemskich, odbędzie się żałobne nabożeń- 
stwo w kościele po-pijarskim w d. 17 lutego r. 
b. o godzinie 10-6j rano, na które pozostałe 
córki i zięć zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Mzurowa pod Źarkami. 


Z serdeczną radością otrzymałem od redakcyi 
doniesienie, wzywające mnie do współpracownie- 
twa-w Tygodniu’ który przecież doczekał się re- 
zurekcyi.— Przez pół roku wypoczynku, mając tyle 
czasu— musieliśmy, zdaje się, uczuć brak swojego 
Crganu, —zwłaszcza w gubernii, z tak wysoko in- 

 teligintnymi Prusami graniczącćj, — gdzie, nawet 
w takich miasteczkach, jak nie przymierzając u nas 
Kromołów albo Mizygłód, pisma peryjodyczne wy- 
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chodzą i dobrze się trzymają. — Nieumiejący alba 
niechcący czytać i pisać, przez przeszłe pół roku, 
musieli się przekonać, że po przejściu ad patres 
złotego wieku gastronomii i głupoty — gwałtem 
potrzebne—abecadło, sylabizowanie, czytanie i pi- 
sanie — choćby po ołówku: przesyłam więc primo 
tr t najprzód życzenie redakcyi, aby nasz „ 2y- 
dź8%) przy poparciu mieszkańców gubernii, już 
wieją jod dla samegó wstydu, przerwy w 
wyda twie nie doznał, 

Nie; zebrawszy jeszcze. właściwych wiadomości 
z okoliey mojój, jąkie zainteresować mogą i któ- 
rómi się z czytelnikami ,, 7ygodnia" podzielić pra- 
gnę—pićrwszą mają korespondencyją skrócić mu- 
©zę,—zwłaszcza, że weszła mi w głowę, słuszna 
uwaga jednego z korespondentów Opiekuna Do- 
mowego, że w korespondencyjach nietylko ujem- 
mą, ala i dodatną stronę okolicy, z którćj się pi- 
sze—zamieszczać trzeba. Prawda, że jako Ex-Bo- 
cian, żyjący tylko żabami i gadami, mógłbym być 
wytłómaczonym—ale eo recht to recht—o ile wada 
lub błąd, potrzebują nagany i uśmióchu, — o tyle 
prawe i pracowite postępki, jełynego wynagro- 
dzenia, przez publiczne ich ogłoszenie. 

Do tego zupełnie słusznego, przez Opiekuna Do- 
mowego, zakomunikowanego prawa—w dalszych 
moich korespondencyjach do Tygodnia” zastósuję 
się. 

Jeżeli jednak doniosę Wam, że państwo Mar- 
cinowie, rozumnie robii, oddając chłopców do 
szkół publicznych a do córek przyjmując nauczy- 
cielkę polkę:—nie mogę nie donićść,— że państwo 
Jidefonsowie, kiepsko się obliczyli, przyjmując do 
synów szwajcarkę guwernantkę—a do córek fran- 
cuza guwernera. 

Jeżeli doniosę, że Szlama Siwek, żyjący z gro- 
sza z Zarek, nie mając dlą mnie żadnego obowiązku, 
pożyczył mi bez najmniejszego procentu dwa- 
dzieścia rubli i wyratował mnie z kłopotu: — toć 
nie mogę pominąć, że serdeczny przyjaciel, sie- 
dzący na kapitale, któremu kiedyś dogodziłem w 
ciężkićj potrzebie — odmówił mi przyjacielskićj 
wzajemności. 

Jeżeli napiszę, że pan Pafnucy rozsądnie postę- 
puje, saprowadzając w domu oszczędność i propo- 
nuje żonie i dzieciom barszcz z ziemniakami: —nie 
moge pominąć, że tenże sam ekonomista w cięż- 
kich czasach, wyrwawszy się z domu, zajada w 
miasteczku kawior, miuogi i popija owe przysmaki 
winem i angielskim porterem. 

Jeżeli w przejeździe przekonam się, naprzykład 
w Częstochowie, że tam znajdują się zacni i prawi 
ludzie, co pragną skłądkami, zebranómi z widowisk 
lub innych zebrań publicznych, przynićść pomoc 
cierpiącym i potrzebującym:—nie mogę w żaden 
żywy sposób zamilczóć, że tam także odbywają 
się na dość wysoką skalę gry w katy. niemające 
żądnego związku z dobroczynnością i dzisiejszćm 
położeniem rzeczy. i 

Na tém zakończam dzisiejszą korespondenceyją 
do „Tygodnia” którą jako wstęp do przyszłych 
czytelnicy przyjąć raczą,— Będę się starał, przed- 
stawić wam myśli-moje z całą serdecznością — a 
uważając pismo nasze ,,7ydzteń” za własne i fami- 
lijne—które utrzymać jest naszym obowiązkiem — 
podzielić się z wami tém, o czóm się w młodości 
marzyło—a na starość myśli i myślić będzie, 

Faustyn Swiderski. 


ROZMAITOSCI. 


Zapytana przez dzieci pewnych państwa po- 
kojowa, jak się bawiła na wieczorku wyprawio- 
nym w zapusty przez służących w naszóm mie- 
ście, odpowiedziała: —że były tańce, ale nie byle 
jakie — tylko poważne, jakoto: —„kacuca, laser 
i kotredance." Widok tutejszych kueliarck i t. p. 
wykonywających takie tańce musiał być bardzo 
ciekawy, a szczególnićj interesująco wyglądał za- 
pewne taniec hiszpański przy świetle zakopeonych 
lamp naftowych. 


LICYTAOYJE. 


I W d. 10 (22 lutego) r. b. odbędzie się w biurze gór- 
niczóm w Dąbrowie przez opieczętowane deklarącyje sprze- 
daž zapasów rudy żelaznćj, znajdujących się we wsiach Zych- 


cice, Łata, Boguchwałowice, Cięgówicć, Najdziszew i Sio- 
monia w ogólnćj ilości 58188 badyj ocenionych na 1163. 
rüb. 78 kop. Wadyjuma wynosi 117 rub, Warunki dò przej- 
rzenia w Dąbrowie, 

II. W d. 10 (22 lutego) r. b. we wsi Sosnówce w urzę- 
dzie leśnictwo Słomniki sprzedawanćm będzie przez głośną 
ustną licytacyją drzewo: 1) Z cięć 1873r. z obrębn Gólcze- 
wice oszacowane na 1424 rs. 77 kop. 2) Z cięć t. m z obrę- 
bu Bór Biskupi osz, na 1003 rs. 63 k. 3) Z cięć t. r. z obrębu 
Glanów osz. na 962 rs. 34 kop. 4) Z cięć 1874 T. z obrębu 
Rór Biskupi osz. na 971 rs. 46 kòp. Wadyjum 4, część sza- 
eunku wynosi wolno składać i deklaracyje zapieczętowane, = 
Warunki do przejrzenia w urzędzie leśnym Słomniki, 

TUL. W d. 7 (19 lutego) r. b. w biurze izby skarbowćj w 
Petrokowie przez głośną licytacyją sprzedane będą dwie 
rządowe łąki przy tartaku Spała leżące „Przy kępie'*i 
„ Wolskie” zwane, 10 mórg 40 pręt. przestrzeni mające, za 
zniżony do polowy szacunek t. j. za 638 rub. Wadyjum 64 
rab. Warunki odczytać można w biurach — izby skarbowćj i 
powiatu rawskiego. 

TY. W d. 13 (25 lutego) r. b. w biurze izby skarbowćj 
w Petrokowie sprzedawanóm będzie drzewo ze straży Rowice 
z leś. Lubochnia: —1) z cięcia 1873 Nr. 1 oszacowane na B10 
rs, 85 kop. 2) z cięcia 1874 Nr. 2 osz, na 1179 rs. 87 kop, 
3) z cięcia 1875 Nr. 3 osz. na 784 rs, 46 kop. — każde od- 
dzielnie — Wadyjum 4, część szacunku. — Warunki przejrzóć 
można w biurach izby skarbowój i urzędu leśnego Lubochnia. 

V. W tymże dniu i w tém że biurze sprzedanćm będzie 
przez głośną licytacyją drzewo rosnące na przestrzeni gruntu 
wydzielonego z leśnictwa Łaznów dla włościjan wsi Psza- 
nówki, w ilości 30 mórg 86 prętów, które to drzewo oszaco- 
wane jest na 10525 rub. 45 kop. Wadyjum 1053 rob, Wa- 
rnaki do przejrzonia w biurach izby skarbowój i urzędu le- 
śnego Łaznów, 

VI. W tymże dniu i w tómże biurze sprzedawanćm bę- 
dzie drzewo rosnące na przestrzeni grunta przeznaczonego z 
leśnictwa Łaznów dla włościjan wsi Polika, Lipin, 'Deolina i 
Katolina a mianowicie: 1) ze straży Bady z przestrzeni 236 
mórg 280 prętów oszacowane na 108025 rub. 23 kop. 2) za 
straży Cegielnia z przestrzeni 110 mórg oszacowane na 35095 
rub. 50 kop. Wadyjam 4, część szacunku — Warunki odczytać 
można w biurąch izby skarbowej i urzędu leśnego Łaznów. 

VIL W tymże dniu i w témže biurze sprzedawane będą 
nasienniki z leśnictwa Krzepice a mianowicie: 


1) z obrębn Mokra z cięć 1865509 osz. na 3509 r. (3 k, 
2) y Mokra w TRTI y OL 
3) A Jaciska w 186670 „ 2221 „19,, 
4) 3 Kinczno „ 1805571 „ 1280, 44,, 
0) „ Kaliñsko w 1850/66 „ B504 i, 33 
65 n - Gisie w 1860768 „ T191, 68., 
% N Herby + 1861467 „ D010 8A 
8) J Cztóry kopce „ 180668 5844 „ 12 ,, 


Y) 5 Stawki „ 1866 S 806 „ 18, 
Wadyjum ło część szacunka,— Warunki do przejrzenia w biu- 
rach izby skarbowćj i urzędu leśnego Krzepice. 

VII. W u. 12 (24 lutego) r. b, w urzędzie leśnym ol- 
kuskim we wsi Golowgu sprzedawanćm będzie drzewo przez 
burzę przewrócone a w szczególności; 


1) Z obrębu Okradzionów oszacowane na 83 rs. 48 kop, 
2) ń Trzebiczka 4 334 „ 83 4, 
3) ~ Tucznobaba A 140 „ 94 ,, 
4) n Dąbrowa m 430 " 62 LAJ 
5) "m Łosień " 24 „ T i 
6) v Gołonóg ka 50 „ BB wa 
T) >) łagisza is ba BK 


R) 3 Wojkowice "i 48-560 % 
Ilości te sprzedawane vędą oddzielnie. Waranki da przejrzenia 
w biurach leśnictwa olkuskiego w Gołonogu i powiatu w Ben- 
dinie. 

IX. W. d, 18 latego (2 marca) r. b. w biurze powiatu w 
Nowo-Radomsku sprzedawanćm będzie drzewo z leśnictwa 
Gidle: a) przewrócone przez burzę 1) z obrębu Strzałków ð- 
szacówane na 505 Ts,95 k. 2) z ob. Szczepocice osz, na 505 
rs. D1 k; tudzież uschłe na pniu z obr. Barcisz osz. na 85 rs, 
16 kop. Wadyjam 4, część szacunku. Warunki do przejrzenia 
w biurach urzędu leśnego gidelskiego we wsi Niesulewie i 
powiatu w Nowo-Radomsku, 

X. W d. 20 lutego (4 marca) r. b. sprzedawanćm będzie 
we wsi Sosnówce w powiecie miechowskim drzewo z leśnic- 
twa Slomniki z obrębu Golczewice z cięcia Nr. 19 oszacowana 
na 2033 rs. 20 kop. Warunki do przejrzenia w biurze urzędu 
leśnego w Sosnówce, 


- OGŁOSZENIA. 


SKLAD WIN, PIWA I SPIRYTUJALIJ 
LEONA GABACRIBEGO 


w Petrokowie 


przy plącu Mikołajewskim (Nowy rynek), w do- 
mu W-go Łaguny 
poleca Szanownćj Publiczności po cenach fabrycz- 
nych, niepraktykowanie niskich, wyborowe Wódki, 
Araki, Likiery i Spirytusy, w pół i w całych butel- 
kach, oraz i w większych partyjach; Piwo Bawar- 
skie i inne w pół i całych butelkach, w antałkach, 
w pół i całych beczkach; Wina węgierskie, fran- 
cuzkie, hiszpańskie i inne, Drożdże prasowane, M 
kę i Octy w wyborowych gatunkach, Handlują- 
cym odstępuje się odpowiedni procent. 


H 


W WYGODNIE URZĄDZONYCH POKOJAC 


'HOANVMOAHVIWN HOVN40 Od 


Dom EPośrednioctyv:u 
POD FIRMĄ 


E TCHORZEWSKI 


W PETROKOWIE. 


Od lak sześciu jak firma moja nieprzerwanie 
egzystuje — ponieważ z każdym rokiem interesa 
Domu mojego wzrastają, niepodobna inaczćj jak 
tylko wyrazić poszczególe działalność, i tak: 

1. Posiadam Agenturę Rossyjskiego Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń od ognia, założonego w toku 
1827, które posiada: 


Kapitała zakładowego ...... „ 18. 4,000,000, 
Kapitału rezerwowego, si.is rs. 1,000,000, 


Skladek rocznych przeszło.... rs. :3,000,000, 
w tém też "Towarzystwie, mimo konkurencyi in- 
nych Towarzystw, otrzymałem do dziś ubezpie- 
czeń 1460. 

2. Agentuvę: ubezpieczeń na życie § -Petersburg- 
skiego Towarzystwa — ważność przedmiotu tego 
każdy Ojciec pojmie należycie. 

9. Agenturę ubezpieczeń od gradu: 

4, Skład machin i narzędzi rolniczych. 

5- Skład wszelkich nasion zagranicznych i kra- 
jowych. 

6. Smarewidio do powozów, bryczek i t. d. 


Tai Skład maszyn do'szycia wszystkich systemów. | 


8. Regestra gospodarcze najnowszego i najprak- 
tycaniejszego systemu. 

9, Obicia. pokojowe. 

10, Skład *wapna znanego z dobroci swój z fa- 
bryki Rudniki, 

11. Oliwę w najlepszym gatunku do maszyn. 

Prócz wymienionych powyżej zajmuję się wy- 
rabianiem pożyczek. hypotecznych lub. innych, 
sprzedażą dóbr, rozkolonizowaniem i zamianą tych- 
że na domy, sprowadzaniem żniwiarzy i kosiarzy, 
ząstępuję w przeprowadzeniu rządowych interesów 
za upoważnieniem, oraz zajmuję się wszelkiemi zle- 


ceniami mogącemi wohodzić w zakres działalności 


Domu Pośrednictwa. 

Żądane wiadomości i iuformacyje udzielam na- 
tychiniast; "łeczaza nadesłaniem marek na”odpo- 
wiedź. A x 

Oddając się względom Szanównćj Publieznosci, 
jestem zupełoie przekonany, że i nadal jak dotąd 
raczy zaszczycać mnie swojemi zleceniami. 

BUCHHALTER jednego z większych tutejszych 
przedsiębierstw, pragnie w wolnych godzinach wy- 
kładać w języku. niemieckim zasady podwójnej 
buchhalteryi, regulować księgi kupieckie lub pro- 
wadzić korespondencyją w tymża języku,  Wia- 
domóść w księgarni Leonardą Ohodźki, 


w Drukarni. F, Belehatowskiego w Potrokowie. 


— 4 


PRZY TYMŻE HANDLU PODAJE SIĘ W KAŻDEJ PORZE, 


CUKIER, KAWĘ, HERBATĘ, 


oraz wszelkie towary kolonijalne — Wina: Węgierskie białe i czerwone, Tow 
Reńskie,  Francuzkie, Miszpańskie, Szampańskie, Austryackie w gatunkach dóbor 
"wych, Porter angielski ściagany i oryginalny, Piwo Angielskie, Bawarskie, 9 
inne zagraniczne i krajowe, Wódki, Likiery, Araki, Spirytusy* kompletnie asSQO- o 
wane z fabryk krajowych i zagranicznych, Sćry różne, Bulion, Konfitury, Kawior, © 
oraz inne towary rossyjskie. Ryby wędzone i marynowane, Łosoś, Węgorz, Flin- 9 
dry, Sprotty, Biiklingi, Siomgi, Sieławy Augustowskie, Sardynki Ruskie 1 Francuz- *—. 


. « I . aga 4 1 : AA O, 
kie,- Ansehovis, Wyzina, Kiiki, Sledzie zwyczajne, marynowane, pocztowe, wędzo- 3 
ne, łososiowe, ziołowe, w roladzie, opiekanę (Brattheringe) i inne — Wyroby. ta- 
baczne, perfumeryje, oraz wszelkie towary wchodzące w zakres handlu kolonijalne= <= 

go, po umiarkowanych cenach poleca Szanowaćj Publiczności z 
NOWO OTWORZONY HANDEL a 
3 K z 
A 1 ww w 8 WY? U = 
FRANOZKA ZABACKIEGO 5 

w Petrolzowie ji 
przy placu Maryjańskim (rynek główny), obok hotelu W-go Michaleckiego, ję 
w domt SS-rów Jabłońskiego. N 
< 


‘JIZANIZSN FANZSAldS 


(EST NOWE KSIĄŻKI 


Nowo otwarta księgarnia Leonarda. Chodżki w 
Petrokowie, przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
pisma peryodyczne w kraju i zagranicą wychodzą- 
ce, posiada znaczny i wyborowy asortyment ksią- 
żek różnój treści, oraz nut—i starannie takowy: po- 
mnąża nkazującómi się w handlu księgarskim no- 
wościami, Książki, nuty i t. p. artykuły, w miejscu 
nieznajdujące się, księgarnia na żądanie w krótkim 
czasie dostarcza —zamówienią zamiejscowe "rów- 
nież bezzwłocznie załatwia. 

Księgarnia, poleca uwadze czytelników /„'Iygo- 
dnia” niektóre nowe dzieła i książki wyszłe w cią- 
gu r. 1874/5 w języku polskim, a na składzie księ- 
garni bedące: 

Bain A, Duch i ciało przekład ž fran. t: I rs. 1 

Czapski Maryjan hr. Historyja powsz. konia. Fo- 
znań, edycyjaą wykwintna z fotografijami t. 3.—wy- 
szedł t. 1 a 2-go zeszyt. I i II—całość rs. 18. 

klamarion, Bóg w przyrodzie przek. z fran.t. I 
rs. bk. 65. Tegoż Opowiadania 0 nieskończo- 
ności przek. z fran. t. I rs. 4 k. 50. 

Haushofer Dr. W ykład statystyki — przekł. studen. 
Warszaw, Uniwersyt ti I rs. 2 k. 50. 

Heyden Nauka o nawozach przekł. Briihla t. I 
tg. I k. 85. 

Kondratowicz Dzieje literatury w Polsce do XVII 
w. wyd: 2-gie dopełnione 8 t. rs. 8. 

Kraszewski J, I, Brühl opowiad. historyczne 2 t: 
rs. 2 k, 40, 

Fozutski Wład. Skarb Watażki powieść z koń- 
ca XVI w. t. I rs. 1 k. 50. 

Macaulay Dzieje Anglii od wstąpienia na tron 
Jakóba Tl-go 10 t. rs. 7. - 

Mliekiewiez A. Korespondencye 2 t. Paryż rs. 6. 

Peliseus Olimp. Mitologija Greków i-Rzymian 
przekł. z niemieckiego edycyja wykwintna z liez- 
nemi drzeworytami rs. 2 w oprawie rs. 2 k. 60. 

Quetelet Układ spółeczny i jego prawa przekł. 
studen. uniwer. warszaw. t. I rs, 1 k. 50. 

Rocznik odkryć i wynalazków 1873/4 oraz ką- 
lendarz i część informacyjna na r, 1875. k. 80. 

Sottegast Hodowla zwierząt t. Liz drzeworytami 
przeł, Bogucki rs. 1 k. 50. i 

Tyndall Woda jej kształty i przeobraążeuta, ją- 
ko tó obłoki i rzeki, lód. i lodniki tłom, z angiols. 
próf. Jurkiewicza t. Ik. 90. 

Wojcioki Warszawa i jój społeczność w począ- 
tkach naszego stulecia tgl rs. L:k. B0:.. 

Wagner Podróż naukowa po pokoju odbyta, z mło- 
dymi przyjaciółmi ze 120 drzeworytami z nie- 
mieckiego t. I rs, 1i ky 20.— 

Zdanowicz Rys 'historyi. i literat. polskiej w 2 
tom, Wilno—wyszedł t. I całość r. 5. 


Jozeoreno 1lenzypow. 


WM IADOWŃĆ 


P. P. rolników, właścicieli do. 
mów, fabryk, zakładów przemy: 
słowych i t p. 


„Mamy honor zawiadomić że w dniu 1 stycznie 
r. b. zawiązaliśmy spółkę mającą na celu wy- 
kolfywanie wszelkich robót budowlanych, tak © 
do budowy nowych domów mieszkalnych, zabn. 
dówań przemysłowych i innych, jako tóż restau- 
yia już istniejących, według przedstawie: 
nych sobie lub własnych projektów; jak 

jemnićj spółka zajmować się będzie urządzaniem 
apartamentów, mieszkań i specyjalnych magazy- 
nów, oraz wszelkiemi innemi czynnościami, zwią: 
zek z budownictwem mającemi, pod firmą: 


„WARSZAWSKIE  PRZEDSTĘBIERSTWO 
BUDOWLANE. 


Stempel firmy opatrzony podpisami dwóch z 
poniżćj wymienionych spólników, uznajemy z 
ważńy i obowiązujący firmę względem osób tize- 
cich. 

Prosimy o łaskawe zwrócenie 


uwagi na poni: 
żej zamieszczone podpisy. . e śjy H 


z uszanowaniem 


WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIERSTWO 
BUDOWLANE. 


Orłowski Józel 


Radca budowniczy, Akademik Petersburgskićj 
` Cesarskiej Akademii sat. pięk. 


Witkowski Teodor 


Budowniczy kl. 3 właściciel Cegielni 
w Mokotowie. . 


Stmmler Karol 
Właściciel zakładu wyrobów stolarskich. 


Polzenius Ferdynand 


Właściciel zakładu wyraLów stolarskich, 


Sporny Józef 


Inżenier. 


Pietschmann Franciszek 
Majste. wszelkich robót dekarskich. —. 


Leitgeber Władysław 


Kupiec. 


i fabryka tektur. 


Spólniey. firmy: Warszawskie 
przedsiębierstwo asfaltowe 


I 
£| 
m | 

| 

l 


Od kilku miesięcy przybyła do mia- 

RP sta tutejszego 0 Alkuszerica 

z Warszawy, która poprzednio pełniła obowiązki 

podstarszćj przy instytucie: położniczym, gdzie 

miała, pole obszernćj praktyki w swoim zawodzie, 

a jako wolno-praktykująca od lat kilku cieszyła 

się względami publiczności. Obecnie stale, za- 

mieszkuje w Petrokowie i poleca się łaskawój 

pamięci osób pomoey jéj potrzebować mogących, ' 
Mieszka w hotelu W. Rykalskiego. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


